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A co to dopiero będzie,
gdy |u2 będzie obowiązywała 

nowa przez bebekowską 
większość uchwalona

ustawa o zebraniach 
i stowarzyszeniach-—

Na pierwszą niedzielę kwietnia 
było w Zakopanem zapowiedziane 
zebranie Stronnictwa Ludowego, 
na którem mieli przemawiać ks. 
pułkownik Panas i poseł Langier.

Już na trzy dni przed zebra­
niem władze starały się wszelkie- 
mi siłami o to, by odbyciu się ze­
brania przeszkodzić. Wójtowie 
okolicznych gmin otrzymali bo­
wiem doniesienie, iż zapowie­
dziane zebranie Stronnictwa Ludo­
wego sic nic odbodzie.

Jak było do przewidzenia, lud­
ność góralska bardzo licznie się 
zebrała na sali . Sokola**, względ­
nie przed salą. Na sali bvlo dobre 
tysiąc osób.

Wiadomą już powszechnie jest 
rzeczą, żo hebeki ks. pułk. Pa^sia  
darzą szczególnie zaciekłą Yńeiia- 
wiścią. Wiadomo np. co z nim 
wyprawiano w czasie wyborów. 
Aresztowano go bez wszelkiego po­
wodu w Kościerzynie. Przemok­
niętego. zziembniętego trzymano w 
areszcie, a potem w Chojnicach 
wsadzono go do celi więziennej ra­
zem z morderca.

Ta nienawiść do ks. pułk. Pa- 
nasia i chęć dokuczania mu na 
każdym kroku pochodzi przede- 
wszystkicm stad. że ks. Panaś po 
wypadkach majowych sanatorom 
bebekom rzucił pod negi wszystkie, 
na polu walki zdobyte odznacze­
nia. w *em najwyższy order woj­
skowy. To też od owej chwili spo­
tykają bohaterskiego kapłana — 
wszędzie dokuczliwości. prześlado­
wania.

W czasie przemówienia ks. Pa- 
nasia na wyżej wspomnianem ze­
braniu zakopinńskiem komisarz 
nolicvjny w celu rozwiązania ze­
brania nagle wystąpił z żądaniem 
przedłożenia, mu zaproszeń.  ̂— 
Oświadczył. że l»ędzie osobiście 
sprawdzał. czv każdy (z 1000 
uczestników! takowe nosiada.

Gdv się okazało, że zebrani po­
siadają zaproszenie, komisarz 
chwycił 0-cio letniego chłopczyka 
górala, który z ojcem przyszedł na 
zebranie i tryumfująco zawołał: 
„Ten nie ma zaproszenia!“

Wyniesienie dziecka ze sali nie 
uratowało zebrania. Bo oto u 
drzwi znaleźli sio jacvś osobnicy, 
widocznie • przez bobeków nasłani 
dla umożliwienia rozwiązania ze­
brania. I ci oświadczyli komisa­
rzowi. że zaoroszenia nie posiada­
ją. No i stało sie — co z góry było 
postanowione. Komisarz policyj­
ny zebranie rozwiązał.

Z  pieśnią: ..Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród“ — na ustach — ze­
brani sie rozchodzili. Ale że sobie

P odpisan ie um owy granicznej
p o ls k o  • s o w ie c k ie j .

W niedzielę ubiegłą zakon
czyly się rokowania oraz podpisa­
na została umowa polsko sowiecka 
w sprawie stosunków prawnych na 
granicy polsko-sowieckiej. M. in

mieszkańców pasa przygraniczne­
go. prawo rybolóstwa na wodach 
granicznych, oraz normuje stosun­
ki wzajemne między żołnierzami 
KOP (Korpusu Ochr. Pogranicza)

umowa ta normuje prawo prżękra- i strażnikami sowieckimi. Umowa 
czania granicy i przebywanie na wchodzi w życie z dniem 15 kwiet- 
terytorjum obcego państwa, przez ma br.

W C hinach ciągle niepoKoje.
Losy pojednawczej konferencji 

w Szanghaju, mające doprowadzić 
do ostatecznego zlikwidowania za­
targu wojennego między Chinami 
i Japonją są w dalszym ciągu nie­
jasne.

Japonja wciąż nie chce ustalić 
ostatecznego terminu dla ewaku- 

jacji swoich wojsk. Narazie zaś 
,Japonja nic tylko, że nie myśli o 
(ewakuacji swoich wojsk, ale prze­
ciwnie sprowadza do Szanghaju

coraz to nowe oddziały wojsko­
we. Tymczasem chińskie stronnic­
two ..Kuomintang** dokłada wszel­
kich starań, by doprowadzić do 
porozumienia waśniące się wciąż z 
sobą dwa rządy chińskie nankióski 
i kautoóski, co się jednak nie uda­
je. Jeszcze nie ucichły strzały 
wojny chińsko-japońskiej, a oto 
już rozmaici generałowie chińscy 
zaczynają nanowo wilki domowe 
między subą.

Niebywała katastrofa żywiołowa
w Ameryce Południowej.

Republikę Chili (Czili) i Argen­
tynę, leżące w Ameryce Połudn., o 
czem piszemy obszernie na innej

stronie, nawiedziła straszliwa ka­
tastrofa żywiołowa. Kilkadziesiąt 
wulkanów, leżących na przestrzeni
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Wybuch 3 wulkanów w Chile.
Wulkan Misti koło Areęuipa, który uchodził za wygasły, wznowił znów swą

niszczycielska działalność.

bebeki sanatorzy z tem rozwiąza­
niem zebrania dobrze nie zrobili —• 
to rzecz pewna. Tego dowodem 
były wykrzykniki, które się odzy­
wały z pośród tysięcznej masy, gdy 
wyległa przed salą „Sokola**.

Otóż tego rodzaju rzeczy dzieją 
się, gdy jeszcze obowiązuje stara 
ustawa o zebraniach i stowarzy­
szeniach. Cóż to dopiero będzie — 
gdy już wejdzie w życie nowa 
ustawa, do której bebekowie sana­
torzy, mając większość w Sejmie, 
po wsad zali bardzo mętne przepisy, 
które wedle ich życzenia mają 
uniemożliwić ^wszelkie wiece — a

nawet zebrania zaproszonych u 
czestników i zebrania towarzystw

Pozostanie Ludowi polskienn 
wtenczas już tylko — gazeta.

To też niechaj nikt gazety na 
wet latem nie puści z rąk, póki ga 
zety jeszcze istnieją. Bo i na ga 
zety także przyjdzie kolej.

Przecież sanatorzy bebekowh 
chcą cmentarnej ciszy w Polsce — 
a nie rozumieją chyba, że ta cmen 
tama cisza do świata cywilizowa 
nego głośniej przemawiać będzi< 
o stosunkach w Polsce — niż nawę 
największe megafony radjowe.

Zwijki
MORWI TAN
Stanisława Wołoszyńskiego

najdoskonalsze w gatunku.

700 kilometrów zaczęło wybuchać 
siejąc zniszczenie na setki kilo­
metrów wokoło. iWybuchom towa­
rzyszy trzęsieni© ziemi, oraz prze­
potężne huki podziemne. Straty 
spowodowane tymi katastrofalny­
mi wybuchami są ogromne.

Pogrom
hitlerizmu.

Hindenburg podpisał dekret, 
rozwiązujący wszystkie oddziały 
szturmowe i sztafety ochronne par- 
tji narodowo-socjalistycznej na ob­
szarze całej Rzeszy niemieckiej. 
Wydanie dekretu poprzedziła kon­
ferencja ministrów spraw wewn. 
wszystkich krajów związków, pod 
przewodnictwem min. Grónera. O 
doniosłości tych obrad, jak rów­
nież oczekiwanej decyzji prezy­
denta Rzeszy, świadczy fakt, że 
kanclerz Briining, który miał wy­
jechać do Genewy, swój odjazd od­
roczył.

Na podstawie tego dekretu zo­
stały rozwiązane oddziały sztur­
mowe i sztafety hitlerowskie w
Monachjum, Frankfurcie n. Me­
nem, Darmsztadzie i Moguncji. 
Policja przeprowadziła swe czyn­
ności bez sprzeciwu ze strony hit­
lerowców. W Monachjum w cza­
sie opieczętowywania „Domu bru- 
natncgo“, ulice, prowadzące do te­
go budynku, były zamknięte. De­
kret o rozwiązaniu oddziałów 
szturmowych został przeprowa­
dzony w wielu miastach już w go­
dzinę po ogłoszeniu.

Jak donoszą z prowincji, akcja 
policji nie natrafiła na opór, jak­
kolwiek nie obeszło się tu i ówdzie 
bez zajść. W Hamburgu hit­
lerowcy musieli być rozpędzeni 
przez policję pałkami gumowenii. 
Biuro hitlerowskie wypełnione by­
ło gazem łzawiącym. Do starcia 
doszło w Halle, gdzie również uży­
to pałek gumowych. W godzinach 
popołudniowych zamknięto kosza­
ry hitlerowskie w Berlinie. Jedno­
cześnie przeprowadzono rewizję w 
22 siedzibach hitlerowskich oraz w 
lokalach znanych przywódców hit­
lerowców.

Skonfiskowana została znaczna 
ilość materjałów.

Hitler ogłosił, że wystąpił 
przeciwko pruskiemu premjerowi 
Braunowi oraz redakcji socjalde­
mokratycznej „Yorwarts** ze skar­
gą sądową z powodu podniesienia 
ze strony stronnictwa socjaldemo­
kratycznego zarzutu przygotowa­
nia zdrady kraju. Komunikat za­
powiada bezwzględne ściganie o- 
sób, podtrzymujących te zarzuty.
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Klęska Hittlera a bezpieczeństwo Polski i Europy.
Mogłoby się zdawać — i namj Przygotowania hitlerowców do i i całą zresztą podziemny armją nie- 

się tak chwilami zdawało, — że zajęcia Gdańska zresztą bardzo da- mieć ką rozgorzałaby na dobre. Pc- 
wybór Hindenburga a klęska Hitt- loko są posunięte. j w nie, że te bandy brałyby cięgi!
lera — to jaka taka chwilowa gwa-' Gdańsk właściwie już obecnie Ale też niemniej pewną jest rze-—i—»i. >i« nry.odnwc Niemev z Hin-J tJia   IG n -------- . . i •. i
rancja dla pokoju europejskiego, .jest zupełnie w rękach nitlerow

Pewnie, że w 
Hittlera, bliższem byłoby 
pieczeństwo. że także urzędowe 
Niemcy, pod kierownictwem zwar­
iowanego Hittlera mogłyby pójść 
na drogę awantur, na drogę, któ- 
raby wiodła do najazdu na Polskę, 
a w dalszem następstwie, do poża­
ru wojennego europejskiego wzglę­
dnie światowego. Choć z drugiej 
strony możnaby przypuszczać, iż 
Hittler wybrany prezydentem 
Rzeszy, niemieckiej, a wziąwszy 
sobie potem dyktaturę — chciałby 
wraz z tern glodnem bractwem, 
które go otacza — wedle osławio­
nych przykładów — przedewszyst- 
kiem użyć władzy — a do ryzy­
kownych kroków dopiero wten­
czas się posunąć, gdy popularność 
jego już znacznie blednąc, by ją 
podreperować.

A zresztą zwykle każdy, nawet 
największy radykał, gdy się znaj­
dzie na takiem czy innem stanowi­
sku odpowiedzialnym, jeżeli nic 
jest zupełnie bez rozumu — staje 
się świadomym swej odpowiedzial­
ności i miarkuje zwykle swe rady­
kalne zapędy pod wpływem rze­
czywistości i konieczności, z które- 
mi mu się każe liczyć jego stano­
wisko.

•Wybór Hindenburga copraw- 
da w każdym razie istotnie zdaje 
się zmniejszać niebezpieczeństwo 
dła pokoju europejskiego, o ile cho­
dzi o bezpośrednie czynne zaawan- 
turowanie się urzędowych Nie­
miec. Ostateczne cele Hittlera, 
tj. ponowne rozbiory Polski, są oo- 
prawda także celem Hindenburga. 
Nie można co do tego żadnej nie 
mieć wątpliwości. Hindenburg 
jednakże nie będzie się awanturo­
wał lekkomyślnie. Będzie rozwa­
żał, czy moment jest odpowiedni 
na walkę z Polską, będzie obliczał, 
czy jego poczynania istotnie mogą 
być uwieńczone powodzeniem itd. 
itd. Z tych też względów można 
przypuszczać, że urzędowe Niem­
cy w obecnej chwili, albo powiedz­
my, w najbliższym czasie nie będą 
uważały najazd na Polskę za 
wskazany. Tak jest, Rzesza nie­
miecka zachowa pokój, ale trzeba 
dodać, — gdy na to pozwoli Hitt- 
Icr i jego półmiljonowa armja, 
która się składa w znacznej mierze 
z najgorszych żywiołów, nic tylko 
głodnych ale żądnych łupów, gra­
bieży obccjro dobra. A za nimi 
stoji ciężki przemysł niemiecki, 
który chce wojny dla zysków ma­
terialnych.

To też obawiamy się, że p. 
Hittler. zależny od ciężkiego prze­
mysłu niemieckiego, by pokazać, 
że on jest największym patrjotą 
niemieckim, właśnie po kiesce prę­
dzej czv później, gotów się awan­
turować.

Myśmy sobie wybuch wojny 
niemiecko-polskiej, względnie euro­
pejskiej, nie wyobrażali nigdy 
w ten sposób, że newnego dnia Rze­
sza niemiecka każe maszerować 
swej Reichswehrze przeełwko Pol­
sce! — Nie! Zawsze byliśmy i 
jesteśmy także teraz przekonani, 
że wojna zacznie się albo napadem 
hord niemieckich, hittlerowców, 
sztahlhelmowców itd. itd. na tery 
torjnm polskie, albo też zajęciem 
— Gdańska. A to ostatnie jest 
najprawdopodobniejsze!

razie wyboru 1'''' ■ Pdtrzebo tylko, aby oni pc- 
ntebez- WIK*° dnia jawnie objęli władzę 

frw Gdańsku i ogłosili jego złącze­
nie z Rzeszą niemiecką! Otóż wten­
czas pożar wojenny byłby got<".

Polska w takim momencie, chcąc 
nieehcac, musiałaby zająć Gdańsk.

czą. że urzędowe Niemcy z Hin- 
deiihurgiem na czele, nigdy w świę­
cie nie zdobyłyby się na to, by po­
zostawić bandy wojujące z Polską 
— ich zasłużonemu losowi. Nie! 
Na to się nie zdobędzie żaden pre­
zydent Rzeszy — na to sie nie zdo­
będzie żaden rząd niemiecki! Byli-..... - ,--  -

Odpowiedzią na to byłoby wkro-jby straceni w opinji publicznej — 
oenie urmji hitlerowców do Pol- [ byliby wyklęci jako zdrajcy spra­
wki. — I wojna z bandami Hitlera wy niemieckiej!

Najprawdopodobniej zresztą ni­
by to zbuntowałaby się urzędowa 
armja niemiecka — Reichswehra, 
i pospieszyłaby, niby to samorzut­
nie, wojującym bandom z pomocą. 
I w ten sposób rozgorzałaby woj­
na. ale już wojna conajmniej euro­
pejska — na dobre.

Tę ewentualność powinien rząd 
polski mieć na uwadze. Ale to nie 
dosyć. Dyplomacja polska ma 
obowiązek — zachód Europy pod 
tym względem uświadomić i to jak 
najprędzej. Nie wiedzieć bowiem, 
ile jeszcze na to czasu pozostaje.

C oraz w iększa bezradność.
Od maja 1926 roku dzieli nas! A1? też nikt inny już dziś, oozd 

już blisko 6 lat. |p. Jantą-Polczyńskim takich po-
Po wypadkach majowych pra- gladów nie wygłasza, 

sa sanacyjna" wszystkie lepsze Vnwct wieiomównv pulWownik 
pizojawy życia gospodarczego, bę-|S!awok, którV(Zawsze wsjystko wi-
dące wynikiem oszczędnej gospo­
darki rządu Skrzyńskiego, a w 
szczególności:

— rozumnej polityki rolnej mi­
nistra z tego rządu — posła D-ra 
Klernika, oraz

— oszczędnej gospodarki finan­
sowej ówczesnego ministra Zdzie- 
chowskiego,

— zapisywała na rachunek 
przewrotu majowego, który przy­
niósł te dobre czasy.

Od dwóch lat jednak „sanato- 
rzy“ nie chwalą się majem i jego 
blogiemi skutkami. Ostatniego 
,,sanatora“ b. ministra Janta-Pol- 
czyóskiego, który jeszcze twier­
dził, że — ,.maj“ dal dobre skutki 
wogóle, a dla rolnictwa w ..szczep 
gólności“, — który twierdził, że — 
„rolnictwu w ostatnich czasach za­
czyna się coraz lepiej powodzić“ — 
zwolniono z zajmowanego stano­
wiska, bez podania przyczyny.

Pewnie, że tak właśnie należa­
ło postąpić, gdyż minister, który 
takie zdanie o dzisiejszych Stosun­
kach panujących w rolnictwie wy­
głasza, nie może bvć uzna^ my za 
człowieka 
sąd ku.

dział „na różbwo". w ostatniem 
swojem przemówieniu wyg'.nszo- 
nem w „prima aprilis" — na posie­
dzeniu klubu „Be-Bc", w Sejmie, 
mówił o potrzebie poniesienia wiel­
kich ofiar dla przetrwania dzisiej- 
szycn c iężkich czasów.

Z przemówienia tego, bila już 
ujla wielkiej bezradności.

Ten człowiek, który dwa lata 
t**inu twierdzi! że

— „w Polsce jest bardzo do- 
oi ze**,

— a posłom z opozycji, którzy 
twierdzą, że pod rządami „sanato 
rów** zaczyna się dziać coraz go 
rzej

— ,,należy kości połamać". —
dziś mając -większość w Sejmie i 
pełnię władzy w kraju

— nie nawołuje do połamania 
kości — „jędzy" - nędzy,

— lecz wzywa do składania jej 
h ie’kich ofiar.

A przecież, jeszcze rok temu, 
tak pułkownik Sławek jak i mini-

---------- .. _„ ster Skarbu pułkownik Matuszew-
pelni zdrowegi rofc-Jski. jak wreszcie i pułkownik Pry- 

stor — twierdzili, że Polska już do-

D ekret w ęglow y.
Kontrola rządu nad produKcją i obrotem węgla.

Ukazał się dekret Prezyden­
ta Rzplitej 7 mocą ustawy, upoważ­
niający rząd do regulowania produk­
cji i obrotu węglem. Dekret da mini­
strowi przemysłu i handlu prawo 
kontroli nad wydobyciem i zbytem 
węgla zarówno w eksporcie zagra­
nicznym jak i w sprzedaży na ryn­
ku wewnętrznym.

Minister przemysłu i handlu bę­
dzie upoważniony do regulowania 
dostaw węgla dla ludności, oraz dla 
poszczególnych ośrodków przemy­
słowych w kraju, w drodze udziela­
nia poszczególnym kopalniom spe 
cjalnych zezwoleń. Ponadto minister

przemysłu będzie mógł ustanawiać 
normy wydobywania dla kopalń i 
będzie miał prawo normowania wy­
wozu węgla z kopalń, ustanawiając 
jego kolejność.

Dekret węglowy, oprócz uregulo­
wania trudnego zagadnienia podziału 
rynku pomiędzy kopalnie, będzie 
miał znaczenie w dziedzinie uregulo­
wania stosunków na rynfku pracy.

Czy powierzenie regulacji wydo­
bywania i zbytu węgla oraz zatrud­
niania i redukcji górników w kopal­
niach czynnikom rządowym zapobie­
gnie katastrofalnemu położeniu w 
górnictwie, w to mocno wątpimy.

R ozpiętość cen.
Ruch cen w ciągu roku ubiegłe­

go, t. j. od stycznia 1931 r. do sty­
cznia 1932 r. w} kazal obniżenie 
się ogólnego poziomu cen o 10,5 
proc., przyczem ceny artykułów 
rolnych spadły o 9 proc., a ceny 
artykułów przemysłowych — nieco 
silniej, bo o 11,1 proc. Nastąpiła 
więc poprawa w rozwartości „no­
życ". Biorąc pod uwagę po­
szczególne grupy towarowe, widzi­

my olbrzymią dysproporcję w ru­
chu cen, którego ogólna silna ten­
dencja zniżkowa rozkładała się nie­
równomiernie. Naprzykład ceny 
roślinnych produktów* spożyw­
czych wzrosły w okresie rocznym 
o 12,2 proc., natomiast ceny zwie­
rzęcych produktów spożywczych 
obniżyły się aż o 31,4 proc.; ostrze 
więc kryzysu rolnego przesunęło 
się na dział hodowlany.

szła do szczytu kryzysu gospodar­
czego, że już niedługo zacznie się 
w Polsce polepszenie.

Dziś już tego nie mówią*
Dziś się nie śmie nawet wysu­

wać przypuszczeń, kiedy tego po­
lepszenia stosunków w Polsce mo­
żemy się spodziewać. Dziś się 
zwalnia ze stanowiska ministra 
człowieka (D-ra Jantę-Połczyń- 
skiego), który wbrew rzeczywi­
stości chciał twierdzić, że „w Pol­
sce zaczyna się dziać — coraz le­
piej" — bo się widzi, że on tern 
twierdzeniem do reszty rząd kom­
promituje.

Jako lekarstwo na całą nędzę 
kraju wynaleziono szereg nowych 
podatków i ciężarów, oraz ustawę 
o pełnomocnictwach.

Lecz dziś się nawet nie wie, jak 
z tej ustawy o pełnomocnictwach 
korzystać.

zwołuje się narady byłych 
premjerów — z p. Bartlem — zna­
nym wrogiem pułkowników —
włącznie i próbuje się, czy oni ja­
kich „cudownych środków" nie 
wyuajdą.

A tak — p. Bartel — widział 
lekarstwo — na kryzys. Kiedy 
dwa lata temu doszedł do władzy, 
to za lekarstwo uważał odsunięcie 
od władzy pułkowników: .

Teraz, gdy się do rady wzywa 
p. Bartla, to się widocznie przy- 
znaie ówczesnym jego poglądom 
rację.

Ale, czy dziś jeszcze nawet p. 
Bartel mógłby zaręczyć, że na uży* 
cie tego lekarstwa nie jest już za 
późno?

Zresztą, czy jest gwarancja, że 
ten — „czynnik decydujący" — 
który wówczas przeszkadzał p. 
Bartlowi w prowadzeniu jego dzie­
ła — nie przeszkodziłby mu i dzi­
siaj?

Wszak — „czynnik decydują­
cy" — nio jest jeszcze w — „nie­
bie", lecz był w Kairze — a stam­
tąd wraca, by wedle jego słów — 
„przeszkadzać" rządom Bartla w 
pracy.

W tych warunkach nie dziwi­
my się, że nawet p. Sławek ma mi­
nę bardzo zafrasowaną i domaga 
się — „wielkich ofiar".

Za to marszałek Piłsudski ba­
wi się w Kairze wyśmienicie, je­
ździł po 300 kilometrów na wy­
cieczki, a urzędowa P. A. T. z ra­
dością podaje to do wiadomości.

W czasie w y b o r ó w  obie­
cano, że p. Piłsudski będzie „siał", 
„palił" w fabrykach i inne poży­
teczne rzeczy. Nie chciał, by mu 
w tern Witos przeszkadzał, wobeo 
tego zamknął go w Brześciu. Ale 
prezes Witos przeszkadzać nie 
myśli, więc gdzie jest ten „siew­
ca?" ^ ______
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Ciasnota go tów k ow a
Pieniądz .jest dla życia gospo­

darczego tem, czem krew dla or­
ganizmu ludzkiego. Zbytni upływ 
krwi doprowadza organizm do 

omdlenia, a nawet zamarcia. Ta­
ki sam skutek dla życia gospodar­
czego ma pozbawienie go dosta­
tecznej ilości pieniędzy. Na tę wła­
śnie chorobę cierpi nasze życic 
gospodarcze.

Jak wiadomo, do wypuszczeń; 
pieniędzy (banknotów) uprawnio­
ny jest u nas Bank Polski. Ilość 
banknotów wypuszczonych przez 
Bank Polski wynosiła:

I stycznia 1930 r. — 1 miljard 
340 miljonów złotych,

1 stycznia 1931 r. — 1 miljard 
S28 miljonów złotych,

1 stycznia 1932 r. — 1 mijlard 
152 miljonów złotych,

20 marca 1932 r. — 1 miljard 
76 miljonów złotych.

Z powyższego zestawienia wi­
dać, że ilość banknotów, będących 
w ubiegu zmniejsza się coraz bar­
dziej. W ciągu 2 lat zmniejszyła 
się o 264 miljonów zł. Tyle ożyw­
czej krwi ubyło życiu gospodar­
czemu! O tyle zwiększyły się „su- 
ehoty“, na które cierpieć musi 
organizm gospodarczy. A wier 
wszyscy, jak się te ,,suchoty“ ob­
jawiają. Pieniądz stał się rzadko­
ścią. Można mieć miljonowy ma­
jątek, a jednak można być zlicyto­
wanym, bo nie ma się kilku czy 
kilkunastu tysięcy zł. gotówki na 
spłacenie długu lub podatku. Za 
pożyczkę trzeba płacić lichwiar­
skie procenty, dla których niema 
już właściwie granicy.

Jakiż jest powód tego zmniej­
szenia się obiegu pieniężnego?

Uprawnionym do wypuszcze­
nia banknotów jest Bank PoTski. 
Nie może on ich drukować wedle 
swego ..widzimisię**, tak, jak i 
człowiek prywatny nie może wy­
puszczać zadużo weksli, bo weksle 
te stracą wartość i nikt ich nie bę­
dzie przyjmował. Banknoty wy­
puszczane przez Bank Polski mu­
szą mieć podkład, pokrycie w zło­
cie i w wartościowych pieniądzach 
zagranicznych (dolarach). Im wię­
cej ma Bank Polski złota i walut 
zagranicznych, tem więcej może 
wypuszczać banknotów. Jeżeli za­
pas złota i weksli zagranicznych 
zmniejsza się w Banku Polskim, 
to Bank musi zmniejszyć obieg 
swoich banknotów, gdyż inaczej 
banknoty te, pozbawione dosta­
tecznego pokrycia, straciłyby na 
swej wartości, czyli nastąpiłaby 
ich dewaluacja.

Otóż Bank Polski dlatego

zmniejszył w ciągu ostatnich 2 lat 
obieg banknotów, gdyż równocze­
śnie zmniejszył się w nim zapas 
złota i walut zagranicznych. 
Wskazuje to następujące zestawie­
nie:

Zapas złota i walut zagranicz­
nych w Banku Polskim wynosił:

1 stycznia 1930 — 1 miljard 226 
miljonów złotych, 20 marca 1932 
roku — 768 miljonów złotych.

Jak widać z powyższego, w cią­
gu 2 lat i 2 miesięcy „uciekło** z 
Banku Polskiego złota i walut za­
granicznych na 468 miljonów zł. 
O tyle pogorszyła się, że się tak 
wyrazić — hipoteka Banku Pol­
skiego, który musi wobec tego 
zmniejszyć ilość swoich bankno­
tów.

A dlaczegóż to tak się dzieje? 
Dwa są łożyska, któremi odpływa 
złoto i dolary z Banku Polskiego. 
Po pierwszo — trzeba spłacić za- 
gniętych pożyczek; śą to duże su­
my, a trzeba je spłacić w walutach 
zagranicznych. Po drugie — nie- 
granicy raty i procenty od zacią- 
mało mamy takich obywateli, któ­
rzy, nie mając zaufania do stosun­
ków w Polsce, wymieniają złote na 
dolary i umieszczają je w bankach 
zagranicznych lub trzymają u sie­
bie w domu.

Bank Polski, w miarę zmniej­
szania się zapasu złota i walut, 
zmniejsza też obieg pieniędzy. W 
ten sposób zapobiega wprawdzie 
spadkowi złotego, ale też równo­
cześnie pozbawia życie gospodar­
czo koniecznych soków. I to jeże­
li kurczenie obiegu pieniężnego 
będzie dalej postępować, to doj­
dziemy do tego, że wprawdzie zło­
ty. będzie ustabilizowany!, ale oglą­
dać go będziemy tylko na obraz­
kach.

W ostatnich dniach żapas zło­
ta w Banku Polskim zmniejszył się 
znowu o 35 milj. zl. Złoto to Bank 
Polski wymienił na waluty wyso- 
kowartościowe, których zapas 
zwiększył się przez to w Banku 
Polskim. Nie wielka jednak z te­
go pociecha, gdyż waluty te 
uzyskane z zamiany złota odpłyną 
zagranicę za rozmaite zobowiąza­
nia, rezultat więc ostatecznw bę­
dzie ten, że podkład naszego złote­
go zmniejszy się o 35 milj. zl., za­
tem trzeba będzie znowu wycofać 
z obiegu pewną ilość miljonów zł.

Dla porównania warto przyto­
czyć na zakończenie, że obieg pie­
niężny w Polsce jest 11 razy 
mniejszy, niż we Francji, a 8 ra­
zy mniejszy niż w Belgji, lub 
Szwajcarji.

Taka jest przyczyna ciasnoty 
gotówkowej.

BESAKABJA IM)!) WODA
Besarabję nawiedziły ogromne deszcze, skutkiem czego rzeki wystąpiły z 
brzegów i zalały duża połać kraju. Na zdjęciu widzimy jedua z wiosek pod 
wodą. Przed chatą stoją dzieci, może jeszcze niezupełnie zdające tobie 

sprawą z grozy położenia, ale w każdym razie smutne.
■3

JERZY SZABLICA. 11

„Miasto zbrodni"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

Dzięki natychmiastowej pomocy i 
troskliwej pomocy Cyster po pół ro­
ku opuści! szpital prawie zupełnie 
zdrów, lecz pod niektóremi wzglę­
dami był to już inny człowiek. On, 
który dotąd nie wiedział, co to lęk, 
nie mógł przezwyciężyć drżenia 
rąk i nóg, gdy jako pasażer wsia­
da! do samolotu, mającego go za­
wieść z Nicei do Paryża. Wyszedł 
z niego chory. Odtąd sama myśl 
o lataniu przyprawiała go o mdło­
ści i mimo nadludzkich wysiłków 
już nie zdołał przezwyciężyć tego 
uczucia. Karjera lotnika była dla 
niego zamknięta.

Wtedy — opowiadał Ryszardo­

wi — z rozpaczy rozpił się. ale od 
stoczenia się na dno upadku urato­
wało go zamiłowanie do włóczęgi. 
W mroźnej Alasce, pędząc żywot 
myśliwca, odzyskał zdrowie moral­
ne i fizyczne. Do Stanów wrócił 
przed dwoma laty i osiadł, trochę 
zmęczony długą włóczęgą, w Chi­
cago.

— Od roku pracuję u Pinker- 
tona — oświadczył nakoniec. — 
Zawód detektywa bezwątpienia 
ma swoje dobre strony, , ale zaczy­
na mnie nudzić to wieczne śledze­
nie niewiernych żon i mężów. Bo 
najczęściej powierzają mi takie 
zadania. Mnie! Akurat mnie!

— Dlaczego akurat ^>anu? — 
spytał Ryszard, ubawiony iryta­
cją Custera.

— Bo umiem się ubrać i zacho­
wać odpowiednio, jak trzeba, a 
niewielu moich kolegów to potrafi.

Tak przynajmniej utrzymuje mój 
szef. Ale powiedziałem mu, że nie 
cheę dłużej śledzić niewierne żony. 
Bezwątpienia nie jest to zawód 
godny dżentelmena. Wolę zostać 
bootlegerem...

Hurleyspojrzal na niegą uważ­
niej.

— Powiedziałem to tylko tak 
sobie — uśmiechnął się Custer. — 
Ostatecznie zawód detektywa jest 
nienajgorszy. Biedakowi trudno 
być dżentelmenem. Widzę tu jego- 
mościów cieszących się, jak to mó­
wią, powszechnym szacunkiem, a 
to skończone łotry. Na Boul-Mich 
mógłbym panu pokazać kilkaset 
takich dżentelmenów...

— I ja! — zaśmiał się Hurley. 
-— Ale jeżeli pan naprawdę zechce 
zmienić zawód, może będę 
pomóc panu. Czekam nn 
wpływowych przyjaciół. .

STACJA ZEPPELINA 
na najwyższym budynku świata.

Zeppelin znalazł sobie przystań na 
ostatniem piętrze .wielkiego drapacza 
chmur w New-Yorku ►,Empire State 
Building*\ który jest największym do­
mem na świecie. Na fotografj i wi» 

dzimy Zeppelina na swej stacji

N a c z e ln y  K o m ite t  
cl o  w a lk i z b e z r o b o c ie m  

liRw icUije s ię ,
ale specjalne dopłaty kolejowe 

i telefoniczne pozostają.
Uchwałą Rady Ministrów wpro­

wadzono w końcu ub. roku specjal­
ne dopłaty do opłat pocztowych, 
telefonicznych i kolejowych — na 
rzecz Naczelnego Komitetu do 
walki z bezrobociem. Ostatnio po­
stanowiono likwidację tego komi­
tetu z dniem 1 czerwca. Zdawało­
by się więc, że zniesione zostaną 
również specjalne dopłaty na rzecz 
tego komitetu pobierane przez ko­
lej i pocztę. Tymczasem... Minu Ko­
munikacji już pospieszyło z ogło-i 
szeniem, że dopłaty te przedłużali 
się do 15 października (!). a równo-* 
cześnie donoszą o przedłużeniu je-l 
szcze na rok dopłat do rachunków: 
telefonicznych (1,5 zł. od aparatu 
głównego i 1 zł. od aparatu dodat­
kowego). Dopłaty pocztowe wpra­
wdzie zostały zniesione, lecz tyD-o 
częściowo. Naprzykład opłatę za 
list zamiejscowy podwyższono wte­
dy z 25 gr. do 35 gr., a obecnie ob­
niża się ją tylko o 5 groszy.

Wygórowane opłaty pocztowe 
i kolejowe i różne dopłaty w po­
ważnym stopniu przyczyniają się 
do zamierania życia gospodarcze­
go a nadto powodują stale zmniej­
szanie się dochodów kolei i poczty.

jomię pana z nimi i obgadamy tę 
sprawę...

— Niestety, .— westchnął Cu- 
ster nie mogę ruszyć się stąd, 
dopóki ta para tu siedzi — wska­
zał dyskretnie oczami na młodą, 
ładną kobietę i przystojnego mło­
dzieńca przy jednym z sąsiednich 
stolików. — Ona jest żoną zamoż­
nego kupca, który pragnie się roz­
wieść, ale tak, aby nie musiał pła­
cić grubych alimentów. Bezwąt­
pienia ma powód do rozwodu, lecz 
to sprytna bestyjka i nie można jej 
niczego dowieść. Chodzę za nią 
już drugi tydzień... daremnie.

Ryszard patrzał przed siebie. 
Dzień był ciepły, słoneczny, praw­
dziwie wiosenny i wywabi! mnó­
stwo ludzi za miasto. Wszystkie 
stoliki w ogrodzie były zajęte, a 
ńągle jeszcze przybywali nowi go- 
ście. (C. d. n.)]
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Stan zasiew ów  w P olsceEstońskie buty dla polsk ej armji.
A  n a s i  s z e w c y  p r z y m i e r a j ą  g ł o d e m !  | z połowy marca, ustalony na pod-

I stawie sprawozdań koresponden- 
Wychodzace w Rydze pismo ro-j inż. Gallota dokona? oględzin tów rolnych, przedstawia się, jak 

syjskie „Siegodnia44 doniosło, że 'r1w/̂  "jta ' “
pomiędzy rządem estońskim a fir­
mą „West Eksport44, będącą przed­
stawicielstwem polskich państwo­
wych kopalni została zawarta na­
stępująca umowa: Polsce przy- 
znne zostało prawo przywozu do 
Estonji 50.000 tonn węgla. Pol-

3 średni, przeciętny,• 2 mierny. 
1 zlv.

W porównaniu ostatniem

sypialnych. Wagony te są prze- koniczyna 2.9; 1931 r.: listopad

ska natomiast zobowiązuje się do wych yvagonów sypialnych. Wszy-

znaczono do kursowania na linjach - - marzec pszenica ozima 3.1—3.4; 
dalekobieżnych polskiej sieci kole. żyto ozime 3.1—3.4;*jęczmień ozi- 
jowej. Ogółem do dnia 15 maja my 3.2—3.1; rzepak ozimy —3.3; 
r. b. ma 'być dostarczonych 10 no.' koniczyna 3.3—3.1.

zakupu 50 tysięcy par butów dla 
dla polskiej armji.

Wiadomość powyższa wzbu­
dziła żywe zaniepokojenie wśród 
polskich wytwórców i kupców obu­
wia.

Twierdzą oni. że wobec bardzo 
niskiej — dumpingowej ceny wę­
gla — buty estońskie wypadną 
zbyt drogo, a straty zrujnowanego 
przemysłu i rzemiosła szewskiego 
przewyższą wielokrotnie niewiel­
kie korzyści kopalni, które wywio­
zą swój węgiel do Estonji, gdzie 
zresztą będą się musiały starać o 
zbyt towaru.

Tak to „popiera się“ wytwór­
czość krajową!...

O innym fakcie donosi „Gazeta 
IIandlowa“ (Nr. 77):

„Dnia 4 b. m. min. Kiihn w to-

stkie te wagony są wykonane przez Jak wiadomo, skala cyfrowa.
wytwórnie zagraniczne.44 jaką posługuje się Główny Urząd

Pismo to słusznie pisze przy tej .Statystyczny dla oznaczenia stanu 
okazji, że 'zasiewów, jest następująca: 5

„...nasze wytwórnie taboru ko- oznacza stan wyborowy, 4 dobry, 
lejowego doszły do takiego wyso
kiego stopnia rozwoju techniczne­
go, że polskie wagony zarówno 
precyzyjnością jak i solidnością 
wykonania nie tylko nie ustępują 
wyrobom fabryk zagranicznych, 
lecz niejednokrotnie nawet ją prze­
wyższają. Dlatego nie bardzo mo­
żemy zrozumieć, jakiemi względa­
mi kierowało się międzynarodowe 
tow. wagonów sypialnych, powie­
rzając zamówienia na wagony wy  
twómiom zagranicznym.44

A niezbyt dawno temu inny 
członek rządu. p. minister Zarzycki 
tak pięknie mówił o... popieraniu

obserwowano w województwach
wschodnich, gorszy w wojewódz­
twach centralnych i częściowo za­
chodnich. We wschodniej części 
kraju gruba pokrywa śnieżna 
uchroniła zasiewy przed wymar- 
rznięeicm, w województwach zaś 
centralnych i częściowo 'jacliodnich 
— duża część Hyla pozbawiona po­
krywy śnieżnej prawie zupełnie w 
ciągu dłuższego czasu.

warzystwie podsekretarza stanu, wytwórczości krajowej.

StrajK i bojKot chłopski.'
Oddział Zw. Zaw. Rolników w Ło* 

wicia wydał odezwę, wzywającą do 
wstrzymania sie chłopów od kopna i 
sprzedaży na targach i jarmarkach w 
całym powiecie w dniach 21 i 22 kwiet* 
nia br. w brzmieniu następującym:

„— Obywatele chłopi pow. Łowić* 
kiego!

Nędza panuje na wsi. Położenie 
rolnika rozpaczliwe, albowiem wytwo­
ry pracy chłopskiej sprzedaje się za 
bezcen, za półdarmo. Zaległości po 
datkowe wciąż rosną, należności za 
meljoracje i komasacje wciąż przy* 
gniatają, długi i procenty lichwiar* 
skie zżerają gospodarzy, sprowadza* 
jąc na wieś gromady sekwestratorów 
i komorników.

Przed nadmiernemi cenami za śwla* 
tło elektryczne ludność miasta broni 
się dzisiaj i w tym celu obywa się bez 
światła, aby zmusić przedsiębiorstwa 
obcego kapitału do obniżenia cen. — 
Ludność miejska wykazuje solidar­
ność i w tym okresie ciężkiego kryzy­
su broni swej kieszeni.

Jedynie chłopi, pozostając w roz* 
sypce, nie staraja sie obronić przed 
nadmiernemi opłatami targowemi. Je* 
szcze gospodarz nic nie sprzedał i nie 
wie, czy uda mn się sprzedać, a już. 
zgóry musi opłacać w mieście: rogat* 
kowe, placowe, kopytkowc. To też, 
chłopi w wielu miejscowościach w 
Małopolsce, doprowadzeni do rozpaś 
ozy, postanowili wstrzymać się od 
przyjazdu do miast na jarmarki i w 
ten sposób zmusić miasta do obniże­
nia opłat i tem samem wpłynąć na 
zwyżkę cen za masło, jajka, zboże i 
inwentarz.

Takie powstrzymanie się chłopów 
od wyjazdu na jarmarki do miast wy­
warło już skutek. Wolno robotnikom, 
wolno i urzędnikom domagać się po­
lepszenia swej doli. a my, chłopi, roi* 
nicy, mamy wciąż pozostawać w- roz* 
sypce, gnębieni i wyzyskiwani? Otóż 
nie!

Zróbmy próbę, dajmy przykład 
spokojnej groźby, że i my chłopi‘rol­
nicy, szczerzy obrońcy praw ludowych, 
jesteśmy zdolni do czynu zbiorowego!

Dlatego “też powstrzymajmy się w 
dniach 21 i 22 kwietnia br.. to jest w 
czwartek i piątek, od kupna i sprz-da* 
ży towarów w miastach i osadach po= 
Siatu Łowickiego!
l' Obywatele • Chłopi! W dniu 21 i 22 
kwietnia ani jeden wóz chłopski, aui

jeden koń nic zajedzie do miasta, ani 
jeden korzec żyta ani jeden łokieć to­
waru. ani jeden funt soli nie zostanie 
przez chłopów kupiony.

Dnie 21 i 22 kwietnia mają być 
dniami świadomego a żywego prote­
stu chłopów przeciwko wyzyskowi i 
dlatego w dniach 21 i 22 kwietnia ma* 
cie wszyscy pozostać na wsi w domu 
i nic udawać sie do miast powiatu Ło­
wickiego, aby stwierdzić swoją gospo* 
darską wole i siłę solidarnego czynu 
w walce z krzywda i wyzyskiem rolni­
ków.

Niechaj rozbrzmi po wszystkich 
wsiach powiatu Łowickiego hasło po* 
wstrzymania sie w dniach 21 i 22 
kwietnia od przyjazdu do miast. Nie­
chaj powiadomi sąsiad sąsiada i nic* 
chaj wszyscy ludowcy siebie pilnują 
aby nie złamać solidarnej siły chłop­
skiej.

N A J C I E K A W S Z E  Z D N I a
£ Polski. osobę złodzieja, nabrała wielkiego roz.

głosu w stolicy.

ZBRODNIA MAŁOLETNIEJ.
12*Ietnia uczenica Yl klasy szkoły 

powszechnej we Lwowie- Urbaniaków* 
na, córka ślusarza kolejowego, który 
nie żył z żona- przybyła do mieszka* 
nia ojca i. korzystając z tego. że wy­
dalił się on chwilowo z pokoju, chwy* 
ciłn leżącą siekierę i zadała cios w 
głowę Antoninie Malkicwiczównie, ko­
chance ojca. Pogotowie przewiozło 
ranna w bardzo riężkim stanie do szpi* 
tala. Sprawczyni nie umiała dokła* 
dnio wytłumaczyć przyczyny swego 
czynu. Ze względu na jej miody wiek 
pozostawiono ją na wolnej stopie.

Ze świata.

STRASZNE SKUTKI 
WYBUCHU WYGRANEGO 

POCISKU.
Leon Tytus, mieszkaniec wsi Cbro- 

dowice pow. hrubieszowskiego, orząc 
pole, wyprał pocisk armatni, który 
przyniósł do domu i zaprosił do obej* 
rżenia go sąsiada Pawła Josenko. Po 
pow ierzehownem obejrzeniu, dwaj lek­
komyślni wieśniacy, mimo. iż obaj 
służyli w wojsku i zdawali sobie sprn* 
wę z niebezpieczeństwa, jakie im za* 
wrażało, postanowili pocisk rozebrać.
W pracy tej pomagał im gorliwie 12* 
letni synek Tytusa, Semen.

W pewnej chwili wskutek nieostro­
żnego ruchu, leżący na krawędzi sto­
łu pocisk upadł na ziemię. Rozległ 
się ogłuszający huk. Część domu zo­
stała wyrzucona w powietrze. Wsku* 
tek wybuchu wyleciały również szyby 
w sąsiednich chałupach. Całe urzą* 
dzenie mieszkania Tytusa zostało do* 
szczętnie zdemolowane.

(Idy sąsiedzi przybyli z pomocą 
znaleźli w kupie gruzów leżących w 
kałuży krwi Tytusa, jego syna. oraz 
sąsiada. Dz.ieki natychmiastowej ak­
cji ratunkowej, udało sie ich przywro* 
cić do życia. Stan ich jest jednakże 
bardzo ciężki.

OKADAŁ BIBLJOTEKI 
Z CENNYCH ZABYTKÓW.
W Warszawie wykryto niebywałą 

afere. Oto po przeprowadzeniu rewi­
zji w mieszkaniu inżyniera Ziemkie* 

i n  1 * ,UJ . . r, . , „ . .wieża emerytowanego wyższego urzę*(Podp.): Oddział Związku Zawód '»' dnika Izby Kontroli Państw, w War* 
w ego Rolników w Łowiczu.* szawic, okazało sie że Ziemkiew icz.

Ruch ten jest zjawiskiem oczywi* okradał w rozmaitych hibljotekach 
ścle ważnem 1 mogącem nabrać duże* cenne i rzadkie zabytki pi śmiennie- ,ias Î* kolejowy, grożąc zerwaniem

ło*1 lwa, poczem zabytki te sprzedawa’ w jPf/f’ Ogółem szkody obliczają na 1

ZAMACH NA PREZYDENTA 
BANKU RZESZY.

N’a prezydenta Banku Rzeszy dra 
Łuthcra dokonano w niedzielę na 
dworcu poczdamskim w Berlinie, w 
chwili, gdy siadał do pociągu, by wy­
jechać do Genewy, zamachu rewolwe* 
rowego.

Dr. Luther został lekko raniony. 
Zamachowca, którym okazał się dr. 
Max Roosen, ujęto.

TRĄBA POWIETRZNA 
NAD SAKSONJĄ.

Nad Saksonją szalała trąba po, 
wietrzna, która poczyniła olbrzymie 
spustoszenia. W szeregu miast i w-i. 
a zwdaszcza w lasach cyklon wyrzą­
dził ogromne szkody.

Na niektórych odcinkach komuni* 
kacja telefoniczna została zupełnie 
przerwana. W okolicy Halle obsunął

go znaczenia, jest zjawiskiem, że chlo
pi zaczynają zabierać sic do obrony antykw arniach. Ziemkiewicza :ircsz= 
swoich interesów. towano. Sprawa ta. ze względu na

N iesłychana Katastrofa 
żyw iołow a w Am eryce Połudn.

Południową cześć Ameryki Połu 
dniowej, gdzie położone są republiki 
Argentyńska i Chili (Czili) nawiedzi* 
ła niesłychana katastrofa żywiołowa.

W olbrzymim łańcuchu gór Kor* 
dylierów ciągnących sie na zachodnich 
wybrzeżach Południowej Ameryki, na 
przestrzeni kilkuset kilometrów na 
terenie republiki Czili znajduje się 
kilkadziesiąt wulkanów od niepamiet* 
nych czasów nieczynnych.

Otóż. jak donoszą telegramy, w 
ostatnich dniach a właściwie w nie­
dziele wulkany te zaczęły gwałtownie 
wybuchać. Wybuchom tym towarzy* 
szyły gwałtowne wstrząsy ziemi oraz 
niebywale ogłuszające huki.

Trzebienia ziemi i wybuchy wulka­
nów objęły przestrzeń przeszło 706 ki* 
lometrów od Santiago do Conception. 
Wybucha jeden wulkan po drugim, 
nawet te. które dotychczas uważano 
za wygasłe. Chmura popiołu zasypu* 
je olbrzymia połać kraju, należącego

do republiki chilijskiej i argentyń* 
skiej. Nawet w oddalonych o tysiące 
kilkaset kilometrów ml wulkanów — 
wielkich miastach Buenos Aires i 
Montevidco oddychanie jest utrudnio­
ne i normalny bieg życia silnie ucier* 
piał.

Miasta położone w pobliżu wulka­
nów są zupełnie zasypane przez nicu* 
stannie pada jqce masy popiołu. Z miej* 
soowości położonych w pobliżu wyhu* 
chu wulkanów brak wszelkich wiado­
mości. Popiół wyrzucany przez w ul* 
kany pokrył nawet miejscowości od- 
dalouc ponad 1000 kim. warstwą gru* 
bości 60 centymetrów.

W okolicy Buenos Aires (1200 km. 
od wulkanów) spadło mniej wiccej 
dwa miljony metrów sześciennych po* 
piołu i piasku.

Pewien meteorolog obliczył, że 
deszcz popiołu może dojść w prẑ cią* 
gu 24 godzin do Europy.

miJjon marek-

FAŁSZERSTWA 
IV AK A KREUGERA.

Wobec krążących uporczywie w ko­
lach finansowych Szwecji pogłosek o 
nieporządkach i nadużyciach popel* 
nianych przez koncern zapałczany sa- 
tnobójcy Kreugera. zarząazono rewizje 
ksiąg’, której wyniki były rewelacyjne. 
Okazało sie mianowicie, że Ivar Kreu* 
ger nie tylko dokonywał fałszerstw w 
księgach i to wchodzących w krocie 
ale i systematycznie wyciągał pienią­
dze z innych przedsiębiorstw, których 
był współwłaścicielem.

Taką to ..uczciwością‘‘ posługiwał 
się człowiek, który trząsł finansami 
wielu państw.

Do A bonentów .
Minio kilkakrotnych upomnień 

abonenci, piszący po porady do 
naszej redakcji, wielu nie nadsyła 
znaczków pocztowych na odpo­
wiedź.

Przypominamy, że listy bez 
znaczków, pozostawiać będziemy 
bez odpowiedzi.

Redakcja Gazety Grud z.

i t
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Małopolska.

Sobota ,  ltt k w i e t n ia  1032 .
J Sobota: Radosława, Wschód sl. 4,39;
I zach. 6,32. Wschód ks. 12,55 r. 3 33. 
(Niedziela: Aniceta. Wschód sl. 4.37:

zach. 6,34 W. ks. 14,24 zachód 3.48.
| Poniedziałek: Bogumiła. W. sf. 4,34; 

zach. 6,36. Wschód ks. 15,53; z. 4,00.

Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, uad- 
kwaśność soku żołądkowego, nieczysta 
cera na twarzy, piersiach i plecach, 
ezyrfCki, katary błony śluzowej, ust, 
przemijają prędko przy użyciu natu* 
ralnej wody gorzkiej . Franciszka*Jó* 
zefa". Żądać w aptekach i drogerjach. 
mmmmmmmmntm mmmmm w——  mmmmmmtmmmmm

* DZISIEJSZY NUMER .GAZĘ- 
TY‘‘ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ i OSADNIK".

\
Województwa centralne.

SKAZANIE SZPIEGÓW.
Przed Sądem Okręg, w Warszawie 

toczył sie proces przeciwko niej. iaży* 
nierowi Staniszewskiemu i niej. Gro* 
tównie, oskarżonym o uprawianie 
szpiegostwa. Oboje oskarżeni byli 
wspólnikami rozstrzelanego w roku 
zeszłym szpiega majora wojsk pol­
skich Demkowskiego.

Sąd skazał Staniszewskiego na 10 
lat wiezienia, zaś Grotówne na 3 lata 
wiezienia.

TRUP SZOFERA w SAMOCHODZIE
Na szosie Ostrów — Zambrów po* 

licja zauważyła samotnio i od dłuż­
szego czasu stojący samochód. Na 
miejscu szofera nie było nikogo. Kie* 
dy policja otworzyła drzwi samocho* 
du, oczom jej przedstawił sie okropny 
widok. W wozie znajdował sie trup 
szofera. Oględziny wykazały., że szo* 
fer zabity został wystrzałem z rewol­
weru w tył głowy. W samochodzie 
znaleziono walizo z rzeczami, własność 
Zbigniewa Szczyglińskiego, ucznia VI 
kl. gimnazjum państwowego w Ostro* 
wio Mazowieckiem. — Jak ustaliły do­
chodzenia, Szczygliński jest prawdo* 
podobnie mordercą szofera

Dalsze dochodzenia w toku.

I

SKUTKI SAMOBÓJSTWA 
KREUGERA

nie ominęły i Polski. Oto w Warsza* 
wie Bank Amerykański, którego pre* 
zesem był Iwar Kreugcr, na skutek 
zmniejszenia sie katastrofalnego 
agend bankowych, zwolnił jnż 30 u- 
rzedników, a zwolnić ma jeszcze około 
70 urzędników.

POGROM KOMUNISTYCZNEJ 
ORGANIZACJI.

Od dłuższego czasu na terenie po* 
wiatów chełmskiego i hrubieszowskie 
go rozwijała wybitnie swą działalność 
komunistyczna partja zacbodn. Ukrai* 
ny. Władze bezpieczeństwa od dłuż* 
szego czasu śledziły te organizacje i 
wreszcie ujęto niej. Michała Łuczaka, 
przy którym znaleziono wiele kom­
promitującego materjału.

Dzięki tym materiałom władze bez­
pieczeństwa dotarły do centralnych 
władz organizacji i zlikwidowały ca* 
łą partie na terenie tych powiatów. — 
Aresztowano przywódców tej partji 
i około 100 osób należących do tej 
partji.

GWAŁTOWNA WICHURA 
NAD PIOTRKOWSKI EM.

Ostatnie dni minęły l>od znakiem 
niebywałej niepogody i gwałtownej 
wichury i poczyniły dużo szkód w po* 
wiatach piotrkowskim, łaskim, brze* 
ziuskim i radomszczańskim. Wicher 
poniszczył wiele sadów, pozrywał da­
chy z wielu budynków gospodarczych 
i mieszkalnych.

We wsi Kozaczyzna huragan wy* 
wrócił dom mieszkalny • Stanisława 
Andrzejczaka, przyczem uległo poka­
leczeniu trzech członków jego rodziny.

KLĘSKA GŁODU 
NA HUCULSZCZYŻNIE.

Wedle danych, zebranych przez kó* 
mitet pomocy głodującym hucułom, 
w pow. kosowskim kieska głodu na 
Hnculszczyźnie wyraża sie w następu­
jących cyfrach: w Jasionowie Górnym 
głoduje 149 rodzin, w tern 285 dzieci 
poniżej lat 15, w Krzyworównł 85 ro* 
dżin, w Stcbnem 56, w Krasnojeli 76, 
w Hołowaeh 92, w Perehrestnem 64, w 
Uścierykach 92, w Hryniowie 280 i w 
Żabiern 692 rodziny. Głód cierpią nie* 
tylko najbiedniejsi, ale i średnio za­
możni hnculi. Przyczyna głodu jest 
brak zarobków z powdou zastoju w ro* 
botach leśnych. Delegaci głodują* 
cych oświadczyli w starostwie że nie 
chcą jałmużny, ale proszą o prace.

BURZA GADOWA NAD ŻÓŁKWIĄ.
W zeszłym tygodniu nad Żółkwią 

i powiatem przeszła gwałtowna burza 
gradowa, która poczyniła wiele szkód. 
W godzinach południowych nad mia* 
stem ukazała sie czarna chmura, z 
której spadł obfity grad wielkości 
orzecha włoskiego. Równocześnie zer* 
wał sie niebywały huragan. Zawało* 
uych zostało kilkanaście dachów, — 
uszkodzonych wiele kominów i murów 
szczytowych i obalonych mnóstwo 
drzew 1 slupów telegraficznych. Wie* 
le szyb w mieszkaniach i sklepach zo­
stało wybitych.

Huragan trwał kilka minut. Ulice 
miasta zostały zasypane gradem, roz* 
bitym szkłem, cegłami i dachówkami.

Ofiar w ludziach na szczęście nie* 
ma, mimo. iż w mieście, a zwłaszcza 
na targowisku, panował wielki ruch.

ANTENA
NARZĘDZIEM ŚMIERCI.

WT Oświęcimiu wydarzył sie tra* 
giczny wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć jednej osoby oraz pora* 
nienie dwóch osób. Maszynista kole­
jowy Stefan Ciszewski zamieszkały w 
Oświęcimiu w godzinach wieczornych 
polecił swej żonie wyjrzeć na podwó* 
rze. czy szalejąca wichura nie zerwa­
ła anteny. Gdy żona jego wyszła przed 
dom stwierdziła, że rzeczywiście bu* 
rza zerwała antene. usiłowała przeto 
ją podnieść. W tym momencie zosta* 
la porażona prądem i upadła na zie­
mię. Syn Ciszewskiej, Karol, lat 10. 
wybiegł również za matką i również 
został porażony prądem. Na krzyk 
obojga wybiegł mąż, Stefan, w bieli* 
źnie i usiłując ich ratować, dotknął 
się drutu anteny skutkiem czego upadł 
na ziemię i mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, zakończył życie.

Na miejsce wypadku przybył kie* 
równik elektrowni z Oświęcimia, Al* 
fred Figiel, który wyłączył prąd i u* 
sunął zerwaną antene. Żona zabitego 
Ciszewskiego i synek odnieśli tylko 
poparzenia na rękach, życiu ich nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Znajdują­
cy się obok miejsca wypadku pies Ci*

l , w A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A  d l a  s w y c h  a b o n e n t ó w ,  
R ó ż n e  d o d a t k i  b e z p ł a t n i e  d o k t a d a .
I  n i e  ż a ł u j e  i m  ł a d n y c h  p r e z e n t ó w ,
T o  t e ż  j e j  k r z y w d y  r o b i ć  n i e  w y p a d a .

P r e t n n n o r a t f ?  w  t e r m i n i e  o d n a w i a ć ,
I  a b o n e n t ó w  s t a ł e  n o w y c h  z m a w i a ć .

Z y g m u n t  K i e d r z y ń s k i .

szewskiego również został przez prąd! =  Józef Wojnicki, Przemykowo 
zabity. IViny wypadku nikt nic pono* (Napiszcie do Ameryki do księdza po 
si, albowiem wichura zerwała antenę metrykę śmierci, na podstawie której
i drut zarzuciła na przewody elektrycz 1 ~ Tw''*’r;“ł *~-'n— — -----
ne o Wysokiem napięciu.

Kresy Wschodnie.

SAMOBÓJSTWO FURJATA.
W Wilnie, jeden z żołnierzy 1 p. p. 

Legj. Feliks Jadziewicz, dotknięty na* 
głym atakiem furjL wpadł do świetli­
cy, w której właśnie miał rozpocząć 
sio wykład i uzbrojony w karabin, 
groził zastrzeleniem każdemu z wcho* 
dzących. Gdy żołnierze bezradnie sto* 
jąc wokół, namyślali się, co robić z 
szaleńcem nadszedł jeden z oficerów. 
Na widok oficera warjat skierował 
karabin do siebie i zastrzelił się.

WYMORDOWANIE 
CAŁEJ RODZINY.

W nocy z 8 na 9 bm. we wsi Stawki 
w pow. włodzimierskim, nieznani spra* 
wcy zamordowali 3 osoby, kupca Abra- 
ma Plusa, jego żonę Fiszlę i ich mat* 
kę Surę Reich.

Bliższych szczegółów brak. Na miej. 
sce wyjechały władze śledcze z psem 
policyjnym.

Odpowiedzi Redakcji.

=  Jan Stachowicz. Wola Jasieni* 
cka. Żądany podręcznik malarski ino* 
że Pan nabyć w naszej księgarni za 
cenę 3,50 zł. z przesyłką pocztową.

=  Józef Gospodarczyk, EUżbiecin. 
Gazetyę wysyłamy regularnie. Jest 
u was w gminie ktoś, który gazety za* 
biera. Należy gościa tego wyśledzić 
i donieść nam. a my sie nim zajmie­
my. Dziękujemy za jednanie abonen* 
tów. Książkę wyślemy.

=  Kruk SŁ, Dermań. Organizacja 
ta dopiero jest w stadjum początko* 
wym Czy dojdzie do skutku, nie wia> 
domo. Chodzi o pieniądze.

=  A. Czerwiński, Miętkie. Odpo* 
wiedź jak czyt. Krukowi.

wystąpicie o podział spadku po zmar* 
lym bracie- Może są tam jacy zna jo* 
mi, to podadzą adres, w której parafji 
brat pochowany.

=  Teofil Mielczarek, Węgle wice
W gazecie była ta wiadomość zamie­
szczona w skróceniu i na nic się to Pa* 
nu nie przyda. Oryginału umowy tej 
nie posiadamy, bo sprawy te drukuje 
..Monitor Polski".

=  Józef Falkiewicz. Zrobić zażale* 
nie do wojewody lub wprost do mini­
stra. Posterunkowy nie miał prawa 
na Pańskim rowerze jeździć.

=  St. Ziarek, Czółna. Na Nr. 2213 
nie padła żadna wygrana- Ogłaszali­
śmy w Gazeoie tylko większe wygra* 
ne.

=  W. Karczmarczyk, Łyse. Po czę­
ści ix> zegarki pisać do firm. które 
ogłaszają się w Gazecie. Ignacy Cy» 
pre6, Kraków, ul. Szewska. Ceny ma> 
sła będziemy podawać-

=  Piotr Ładniak, Turobin. ,,Wy 
chodźcę" wydaje Polskie Tow. Emi­
gracyjne w Warszawie, ul. Aleje Je. 
rozolimskie 33.

=  W. Kołodziej, Łęczna. Gazetę re­
gularnie się wysyła. Szukać ztodzie* 
ja, który kradnie gazetę, a my się nim 
zajmiemy.

=  Kuzyrdlak Piotr, Wcme. Musi 
Pan mieć międzynarodowe prawo ja­
zdy i przepustko przez granicę. Wła­
dze niemieckie poinformują Pana o 
przepisach. Do Polski może Pan przy­
jechać. ale z Polski z powrotom zażą* 
dają Niemcy paszportu.

=  Z. Postuliua, Staszowa. Należy 
zwrócić się o paradę do lekarza. Cho* 
roba ta wygląda na astmę.

=  Juljan Wierzchołek. Jaszczuro­
wa. Wiersz do druku sie nie nadaje 
Za zabieranie waszej gazety macie 
prawo skarżyć tego złodzieja, jeżeli 
wiecie, że on gazete kradnie. Wstydził, 
by się człowiek na stanowisku. Gdy 
się to będzio powtarzać, zajmiemy się 
nim.

Najmniejsze miasta w Polsce.
W Biurze Powszechnych Spi- da 308 miast w Polsce. Najmniej- 

r.Yi* riKl i f>7<ln n iii* dano dnt.vozare ł szera miastem jest Kopanica w wo­tów obliczono już dane, dotyczące 
liczby ludności we wszystkich mia­
stach Polski.- Jak wynika z tych 
obliczeń, ludność miast wynosi 
około 8.700.000 mieszkańców; w 
porównaniu z rokiem 1921 liczba 
mieszkańców miast wzrosła o 
1.800.000 osób.

Niżej 5.000 mieszkańców posia-

Pamiętajcie o  siew ie łubinu!
Łubin znany był już ludziom 

starożytnym. Łubinów jest kilka 
rodzajów: łubin żółty, niebieski i 
biały. Żółty nadaje się na gleby 
ubogie, piaszczyste, byle bezwa- 
pienne. Łubin niebieski wyrasta 
wyżej, niż łubin żółty, plon ziarna 
wydaje większy, zato masy zielo­
nej mniej, jest to bardzo ważny 
szczegół wobec braku gotowizny

pierwszy raz i to na glebach bar­
dzo lekkich dodatek gnoju (8—10 
fur "a mórg) byłby wskazan >.

Łubin irzebn siać w końcu 
kwietnia; czas przyorania go to 
najwłaściwszy w okresie osadzc 
liia strąków Przy przyorywa­
niu łubinu pod żyto, najlepiej łu­
bin przyorać w przeddzień siewu 
żyta, nie obawiając się odleżenia

jewództwie poznańskiem, która li­
czy tylko 640 mieszkańców. Nie 
wńele większą liczbę mieszkańców 
posiada pięć; innych miast woje­
wództwa poznańskiego, oraz jedno 
miasto w województwie łódzki* m. 
które liczą niżej 1000 mieszkańców. 
Mianowicie Rynarzewo posiada 
688 mieszkańców, Jaraczewo 830. 
Gąsawa SS3, Władysławów ćwoj. 
łódzkie) 906, Książ 928, oraz Ro- 
starzewo 989 mieszkańców.

sztuczne — bowiem i się skiby pod żyto i zastosowaćna nawozy 
łubin można przyorać. Wreszcie 
łubin biały — wyrasta najwyżej, 
dojrzewa później, niż żółty, wyma­
ga wiele ciepła. Wapno znosi. 
Uprawiając łubin na nasienie, nie 
należy go siać na nawozie, bo tego 
łubin i nie znosi i nie potrzebie. 
Chwyta on sam azot z powietrza i 
przy orany oddaje ten nawóz gle­
bie. Jedynie o ile siejemy łubin

walec. Wsiewają również łubin 
w żyto kłoszące się. Przyoranie 
bujnie rozwiniętego łubinu nastrę­
cza pewne trudnośsi. to też przed 
orką dobrze robi brona talerzowa; 
można też użyć kosiarki idopiero 
po ścięciu podorać. Łubin daje to, 
że zasila glebę w próchnicę i daje 
jej azot.

JĘZYK O DWUDZIESTU WYKA* 
ZACH

Mało znany południowoafrykański 
szczep murzynów Hoargów żyjący 
na najniższym poziomic cywilizacji, 
posiada język złożony zaledwie z dwu* 
dziestu wyrazów’, które — jak sie oka 
żuje — wystarczają zupełnie Iłoan- 
gom do porozumiewania się między 
sobą. Pomimo jednak tak ogromnej 
zwięzłości język Hoeng<pv jest nie* 
zmiernie trudny do nauczenia sie dla 
obcych, każdy bowiem z dwudziestu 
wyrazów, używanych przez ten szczep, 
przybiera inne znaczenie zależne «d 
sposobu wymowy i od akecutu. ozna* 
ezając niekiedy po sto kilkaŁiesiąt 
różnych pojęć. Nie dziw zatem, że 
potrzeba wprost uie*lychanej wyra 
wy, aby każdorazowo zrozumieć wia 
ściwo znaczenie danego wyrazu.

6 t
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Str. 6- „ G A Z E T A  GRUDZI ĄDZKA* * Nr. 42-,

3.000 zł nr.; 96035 126071 135631 15195;
2.000 zł nr.: 8784 12512 28346 32431

42703 43801 46884 66068 76605 71733
80680 85336 100030 108145 109550 112954

118321 121625 123081 134612 141226 I5ó774
1.000 z? nr.: 1731 5067 12987 15*4)2

25950 36847 38108 38515 38661 ,)157d
56798 62132 65409 86679 86805 S9S.12

104908 106542 109252 120192 123359 127490
131745 132246 135438 135810 135986 145773
145845 148764 148797 149933 156055 153324
158860 159774.

24-ty dzień ciągnienia.
Premje jmi 4.000 zł + 250 zł nr.: 7342

21664 35419 43872 134011.
3.000 zł nr.; 12750-
2.000 zł nr.: 20S24 21701 34146 45760

49492 52958 55435 58959 61862 646411
82745 85687 87391 88041 97867 108305

115696 118634 135406 141403 144258 15761)9
1.000 zł nr-: 42 19826 25163 32535

41638 42677 43515 44800 48296 52776
53063 62982 66030 67731 81400 86104
89256 97917 105417 111084 114822 1202)1

122813 124559 126327 131820 135546 137002
142722 146527 148142 148327 150285 153661
154222 156238 156357.

ZYCI E-  G O S P O D A R C Z E
Notowania giełdowe
z dnia 13-go kwietnia 1932 r.

B y d ł o  i m i ę s o .
Płacono w złotych za 100 ku żywej wa_ . i

Woły i. gat. 
Woły li. gat. 
Stadniki i. gat. 
Stadniki 11. gat. 
Stadniki iii. gat. 
Krowy i. gat. 
Krowy II. gat. 
Krowy 111. gat. 
Jałówki 1. gat. 
Cielęta I gat. 
Świnie: 
ponad 150 kg. 
130—150 kg. 
110—130 kg.

vVarszawa 
80-85 
75 — 80

75—80

65—70

Lwów 
75- 90 
63— 75 
72— 90 
60— 72 
50— 60 
60— 81 
46— 60 
36— 46 
7 0 - 95 
85—100

130 -140 115—130 
120-125 100—115 
105—115 90—100

W artość p ie n ię d z y :
1 funt szteri. angielskich zł 34,00 
1 dolar amerykański zł 8,89 
100 tranków francuskich zł 35,15 
100 franków szwaj carsk. zł 173,60 
100 franków belgijskich zł 124,80 
100 koron czeskich zł 26,40
100 guldenów gdańskich zł 174,35 
100 marek niemieckich zł 209,75 
Gram czystego złota zł 5,92

Zawiedzione nadzieje nowych 
podatków.

Skutek nowowprowadzonyoh po­
datków i umiejętność oceniania sy­
tuacji przez ministerstwo skarbu, 
dobrze charakteryzuje wpływ z po­
datku od elektryczności. Przewi­
dywany z tego tytułu docKód Skar­
bu Państwa miał przynieść 10 mi- 
Ijonów zł. rocznie. A tymczasem 
miesiąc styczeń dał zaledwie 460 
tys. zł. Wi jaki więc sposób osią­
gnie się 10 mil jonów, tembardziej, 
że w miesiącach letnich spożycie 
elektryczności jest mniejsze.

Zdaje się, że podobne dochody 
przyniosą i inne podatki, uchwa­
lone przez sanacyjną większość 
Sejmu.

Trzeba zacząć od ożywienia ży­
cia gospodarczego a wpływy po­
datkowe same się zwiększą, nie zaś 
nakładać coraz to nowe i nowe po­
datki na wypompowane ze wszel­
kich zasobów pieniężnych społe­
czeństwo.

Ogromny spadek produkcji nawo­
zów sztucznych.

Wszystkie fabryki superfosfa- 
tów w obecnej chwili stoją. Gdy w 
1929 r. wyprodukowano 370 tys. 
tonn, to w roku ubiegłym ledwie 
60. Zapasów nie można było się 
pozbyć; wynosiły one z końcem ro­
ku 100 tysięcy tonn.

Wiosenny sezon nawozów pota­
sowych wykazuje spadek sprzeda­
ży soli o 61 procent, kainitu 41 
procent. Sezon jesienny nie byl 
lepszy; na dobitek uruchomiono 
trzecią kopalnię soli w Holyniu 
(poza Kałuszem i Stepnikiem), któ­
rej produkcja obliczona jest na 
400 tysięcy tonn. Fabryki związ­
ków azotowych ograniczyły znacz­
nie produkcję. Chorzów wyprodu­
kował mniej niż połowę azotniaka, 
liitrofosu zaś zaniechał zupełnie, 
pozostawiając go wyłącznie Mości- 
com. Produkcja tego ostatniego 
wogóle zmalała niesłychanie, bo 
9-krotnie.

Kto wygrał w loterję?
23*ci dzień ciągnienia.

Premje po 3.000 zł nr.: 6286 90168
91784 120327 151872.
15.000 zł nr.: 121900.
5.000 zł nr.: 79516 103516.

mmmm

ju t w y sz e d ł z druKu nr. 11

1 J e s t  d o  n a b y c ia  w o  w s z y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h  1 m ie js c a c h  s p r z e d a ż y  g a z e t .  Z a m ó w ie ­
n ia  a b o n a m e n to w e  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  t>  
rz ę d y  P o c z to w e ,  In o  m o ż n a  u s k u t e c z n i ł  
w p r o s t  w  a d m in is t r a c j i  w  G ru d z ią d z u .

Abonament kwartalny 75 groszy.

Radjoprogram z Warszawy.
Niedziela, 17. 4.: 10,00 Transmisja

nabożeństwa; 14-00 ..Walczmy z chwa 
stami‘‘; 14,20 Koncert orkiestry. .14,40 
„Co słychać i o czem wiedzieć trzeba*4; 
15,56 Program dla dzieci: 1) „Co się 
dzieje na świecie“, 2) Feljeton p. t. 
„Zwycięzcy żywiołu"; 16.20 — 16,55 —
19.25 Płyty gramofonowe; 16,40 „O ku­
racji bez wyjazdu4. 17,15 „Polski Lou- 
vre i Polski Wersal4*; 17,30 „Wiado* 
mości przyjemne i pożyteczne"; 17.45 
Koncert popołudniowy; 19,45 Stucho* 
.wisko pt. „Jestem zabójcą4*; 2015 Kon* 
cert. 21,55 Kwadrans literacki; 22,10 
Koncert pieśni Moniuszki; 23,00 Muzy* 
ka taneczna.

Poniedziałek, 18. 4.; 12,10 — 13,35 —
14.45 — 16,10 — 16,40 — 19,35 Płyty;
15.25 Odczyt pt. „Komisja Edukacyjna 
Narodowa4*; 15,50 Odczyt pt. „Orzesz­
kowa"; 17,10 „Na wiosennych śnie­
gach*4; 17,35 Koncert muzyki lekkiej; 
19,15 Wiadomości bieżąco rolnicze;
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 
20,00 Feljeton muzyczny; 20,15 Opera 
„Madame Butterfly"; 22,30 Koncert 
Chopinowski; 23,10 Muzyka taneczna.

Wtorek, 19. 4.; 12,10 — 13,35 — 14,45 
— 16,40 — 19-35 Płyty; 15,25 Odczyt pt. 
„Reformy Wielkiego Sejmu*4; 15,50 
Program dla dzieoi młodszych: „Listy 
od dzieci 2) obrazek pt. „Kwiecień — 
paź królewny Wiosny"; 16,20 Odczyt 
pt. „Napoleon4*; 17,10 „Mieszkanie 
wielkomiejskie a ogrody działkowe**; 
17,35 Koncert- 19,15 „Książka rolnicza4*;
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 
Feljeton pt. „Cztery Wiosny44; 20,15 
Koncert wieczorny; 21.30 Słuchowisko 
pt. .Lutniarz z Cremony*; 22,CO Skrzyń* 
ka pocztowa techniczna- 22,15 Recital j 
skrzypcowy* 23,00 Muzyka taneczna.

Darmo browning str.
I 500 naboi alarmowych.

O trz y m a  k a ż d y  b e z p ła t ­
n ie , k to  zam ó w i u n a s  ze ­
g a re k  ze  z ło ta  f r a n c u s k ie  
go , n ie  ró ż n ią c e g o  s ię  od  
p ra w d z iw e g o  z ło ta  18-to 
k a ra to w e g o  z a  Z ł 6,90 i 
1 0 -le tn lą  g w a ra n c ją ,  w y ­
r e g u lo w a n y  do  m in u ty ,  i 
s z t .  13,—  Z ł, le g s z y  g a t  
f a n t .  7 70. 9  — I 15,—; m  

ś w ie c ą o y m  c y fe rb la te m , w sk a z ó w k a m i, 8.95, 12.— i 
15.—  Z ł; k r y ty  a n k ie r  z t rz e m a  k o p e r ta m i lu b  n a  
rę k ę  „ R e m o n to i r -* 1 4 —, 17.—, 19 — i 25.— Z ł. De 
w izk i ze  z ło ta  f r a n c .  1. 2, 4 i 5 Z ł. D o k a ż d e g o  ze 
g a rk a  d o d a je m y  s t r a s z a k  d z  s y s te m u  B ro w n . U . P . 
n r .  2341 i 1ÓU n a b o i a la rm , bez  z e z w o le n ia  p o l i c j i .— 
Z a k o s z ta  p r z e s y łk i  p ła c i  k u p u ją c y .  W  ra z ie  n ie- 
s p o d o b a n ia  s ię , z w ra c a m y  p ie n ią d z e .  — A d re s o w a ć  
F a b r .  Z c g .  „ I ł A l > I O A Ł “  W a r s z a w a ,  S k rz y n k a  

p o c z to w a  5. — O d d z ia ł 3.

Z io ła
L e c z n ic z e
w e d łu g  p rzep isów *  s ła w  
n y c h  le k a rz y ,  p rz e c iw  c h o ­
ro b o m  ż o łą d k a ,  k isz e k , 
p łuo , n e rw ó w , w ą tro b y ,  
n e re k , p ę c h e rz a ,  h e m o ro i­
dom , n p ia w o m . o b s tru k c j i ,  
k a m ie n io m  ż ó łe io w y m  — 
k a sz lo w i, a s tm ie ,  b i e d n ie j ,  
sk le ro z ie , a r tr e ty z m o w i 
re u m a ty z m o w i, e to . Żą> 
d a | c l o  b e z p ł a t n e j  b r o ­
s z u r y  p o u c z a  l ą e ą j .  — 
A d re s : I . l s z h l  -  A p t e k a

Gospodarstwo
z p o w o d u  p o d e s z łe g o  w ie ­
ku  s p rz e d a m  52 m rg . p s z e n -  
n o -ż y tn ie j  z iem i, w  te rn  3 
m rg . d o b re j ł ą k i ,  z a b u d o ­
w a n ia  m a s y w n e ,  dom  
m ie s z k a ln y , 3 p o k o je  i k u c h ­
n ia , in w e n ta r z  ż y w y  I m a r ­
tw y  n a d k o m p l e t n y ,  do  
m ia s ta  p o w ia to w e g o  i ko le i 
5 k im . s z o s ą .  C en a  g o tó w ­
k ą  w e d łu g  n g o d y . E m il 
L eno . P a d n te w o , p o c z ta  
M ogilno .

Darmo browning str. 600 naboi alarm.
a

 o trz y m a  k a ż d y  bez  
p ta tn ie ,  k to  z am ó w i 

___  u  n a s  z e g a re k  ze  z ło ­
ta  f r a n c u s k ie g o , n ie  
ró ż n ią c y  s ię  od p ra w  
d z iw e g o  z ło ta  18-to ka  
ra to w e g o  z a  z ł C.OO z 
10 -le tn ią  g w a r .,  w y re ­
g u lo w a n y  do  m in u ty . 
2 s z t .  13.— z t, le p s z y  

g a t  f a n t .  10.—. 13.—, 15.—; k ry ty  a n k ie r  z  tr z e m a  ko ­
p e r ta m i lu b  n a  rę k ę  „R em onto ir**  13 17. 19, 25. D e­
w izk i ze  z ło ta  f r a n c  1, 2, 4. 5. D o k a ż d e g o  z e g a r ­
k a  d o d a je m y  s t r a s z a k  dz  s y s te m  B ro w n in g  U. P 
Nr. 2311 i 50 n a b o i  a la rm ,  b ez  z e z w o le n ia  p o l ic j i .  Z a  
k o s z ta  p r z e s y łk i  p ła c i  k u p u )ą c y , w  ra z ie  n ie  s p o d o ­

b a n ia  s ię  z w ra c a m y  p ie n ią d z e  — A d re s o w a ć :  
S Z W A JC A R S K IE  ŹRÓ D ŁO  Z E G A R K Ó W . W a rs z a  

w a  1, s k r z y n k a  p o c z to w a  692 — G. G.

N ow y lj8 to w n ik  m iłosny
Wzory listów miłosnych dla zako­

chanych, narzeczonych i małżonków. 
Cena z przesyłką 1.60 zł.

P r z e s y łk ę  u s k u te c z n ia m y  za  p o p rz e d n ie m  n a ­
d e s ła n ie m  n a le ż n o ś c i  
k a ż d y m  u rz ę d z ie  p o c z to w y m  
•ów  n a  k o n to  n a s z e  w  P. K . O. P o z n a ń  n r .  200120

P ie n ią d z e  w p ła c ić  m o ż n a  w 
b e z  ja k ic h k o lw ie k  k o sz

Zamówienia przesłać należy; 
Zakłady Graficzne i Wydawniczo 

Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu 
(Pomorze).

Darmo!
K sią ż e c z k a  o ra z  d w a d z ie ­
ś c ia  n ie o c e n io n y c h  re c e p t  
p rz e c iw : p ie g o m , ły s in ie ,  
z łe j c e rz e , o d c isk o m , z b y ­
te c z n y m  w ło so m , s iw iż n ie ,  
p o to w i. A d re s o w a ć :  W a r ­
s z a w a , W iś n io w a  55, M a 
g is t r o w a  - M atu lew ic z o w a-

400—500 Zł.
u b o c z n e g o  z a r o b k u  m ie ­
s ię c z n e g o . b ez  n a r a ż e n ia  
g o d n o ś c i s t a n u  z n a jd ą  o s o ­
b y  m a ją c e  s z e ro k ie  k o ła  
z n a jo m o śc i-  W ia d o m o śc i 
f a c h o w e  z b y te c z n e  Z g ło ­
s z e n ia  ..G o z ak red '*  L w ów , 
W a ło w a  11.

Z arob eK
w y so k i z n a jd ą  u m y s ło w i, 
f iz y c z n i, b e z ro b o tn i .  — 
W k ła d , fa c h o w o ść ,  z b ę d n a  
Z g ł o s z e n ia : „ N a ty c h m ia ­
s to w y  d o c h ó d  z a p e w n lo -  
n y * \ P o lre k  — L w ó w , Z1 
m o ro w ic z a .

Chcesz
z d o b y ć  s t a ł y  1 p o w a ż n y  
d o c h ó d  je s z c z e  d z iś  n a p is z  
a d r e s u ją c :  K uźm icz  S ta n i ­
s ła w , O s tró w  k o ło  L u b a r ­
to w a ,  J e d l a n k a - P o d l e ś n a .  
Z n a c z e k  n a  o d p o w ie d ź  d o ­
łą c z y ć .

ZiatarniĘ szurając
nie znajdzie się 
człowieka, któ­
ryby nie uznał

korzyści płyną- 
cych z ogłoszeń.

P r a w d z l w e m  u k o j e n i e m  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  n e r w y  

j e s t  m o ja  b ro s z u rk a ,  n ie d a w n o  w y d a n a .  W  k s ią ż c e  te j  o m ó w io n e  
s ą  l ic z n e ,  d łu g o le tn ie  d o ś w ia d c z e n ia  w  s p r a w ie  p r s y c z y n . p o w s ta  
n ia  o ra z  c ie rp ie ń  n e rw o w y c h . T ę  e w a n g e l ję  s d ro w ia  w y s y ła m  

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e

k a ż d e m u , k to  n a p is z e  d o  m n ie  p o d  n iż e j w s k a z a n y m  a d re s e m . — 
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  n a j le p ie j  ś w ia d c z ą  o  te m , ja k  c e n n y m i 

i s k u te c z n y m i s ą  s a w a r te  w  te j  b ro s z u rc e  s k rz ę tn e ,  s u m ie n n e ,  d o ­
ś w ia d c z e n ia  d la  d o b ra  c ie rp ią c e j  In d zk o śel- —  K a ż d y  k to  n a le ż y  do 

l i c z n e g o  z a s t ę p u  c h o r y c h  n a  n e r w y  

k a ż d y , k to  c ie rp i  n a  ro z ta rg n ie n ie ,  o jia w ę  p r z e s t r z e n i ,  o s ła b ie n ie  
p a m ię c i , n e rw o w y  b ó l g ło w y , b e z s e n n o ś ć ,  z a b u rz e n ia  ż o ła d k a ,  p r z e ­
w ra ż l iw ie n ie ,  b ó le  w  s ta w a c h ,  o g ó ln e  lu b  c z ę ś c io w e  o s ła b ie n ie  c ia ła  
lu b  te ż  n a  in n e  l ic z n e  o b ja w y , te n

p o w i n i e n  s p r o w a d z i ć  e o b l e  m o j ą  k o j ą c ą  k s i ą ż e c z k ę .

K to  j ą  u w a ż n ie  p rz e c z y ła ,  te u  z d o b ęd z ie  u s p a k a ją c e  p rz e ś w ia d c z e ­
n ie , o ra z  p e w n o ść , i i  d o  z d ro w ia  i r a d o ś c i ,  p ro w a d z i p r o s ta  d ro g a .  

—  N ie z w le k a jc ie ,  lecz  n a p is z c ie  je sz c z e  d z is ia j !  —

ERNEST PASTERNAK, Berlin S. 0.
Michaclkirchplatz Nr. 13. — Oddział 160.

Książki zawodowe dla
rolników i  ogrodników.
^ T a u b a  o  u p r a w i e  r o l i  w  p o l u  1 o g r o d z i e .  K s ią ż k a  ta  z a ­

w ie ra  p r z y s tę p n y  w y k ł a d ,  o p r a c o w a n y  p rz e z  p ro f .  in ż . 
B ie d rz y c k ie g o  i u z u p e łn ia  lu k ę  b r a k u  p o d rę c z n ik ó w  d la  
d ro b n y c h  ro ln ik ó w . C e n a  w ra z  z p r z e s y łk ą  . .  .  3 ,8 0  z ł .

O  n a w o z a c h  n a t u r a l n y c h .  B . W y g o d a . C en a  w ra z  z p r z e ­
s y łk ą  ................................................................................................ 1 ,3 0  z ł .

N ia w o z y  i  n a w o ż e n i a  z 20 ry c in a m i .  P ro f .  D r. M. G órak! n a p i ­
s a ł  tę  k s ią ż k ę  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  u ż y tk u  d ro b n e g o  r o l ­
n ik a ,  a b y  te n ż e  s t a ł  s ię  ś w ia t l e js z y m  w  u p ra w ie  sw e j ro li . 
C en a  w ra z  z p r z e s y ł k ą ......................................................... 1 ,8 0  z ł .

O  n a w o z a c h  p o m o c n i c z y c h .  S t .  L e ś n io w s k i .  K s ią ż k a  z a w ie ­
r a  z a s a d n ic z e  w ia d o m o śc i o  n a w o z a o h , p o z a te m  o m ó w ie n ia  
p o sz c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  ty c h ż e  i to  n a w o z ó w  a z o to w y c h , 
fo s fo ro w y c h , p o ta s o w y c h  i w a p ie n n y c h .  A u to r  p o d a je  r ó w ­
n ie ż  s a s a d y  k u p n a  1 s p o s ó b  b r a n ia  p ró b e k  n a w o z ó w  s z tn e z -  
n y c h  d o  k o n tro l i .  C en a  w ra z  z  p r z e s y łk ą  . . . .  2 , 8 0  z ł

P rz e s y łk ę  u s k u te c z n ia m y  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż n o ś c i
P ie n ią d z e  w p ła c ić  m o ż n a  w  k a żd y m  U rz ę d z ie  P o c z to w y m  b ez  j a ­
k ic h k o lw ie k  k o s z tó w  n a  k o n to  n a s z e  w  P . K . O. P o z n a ń  n r .  200 420.

Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y :

Zakłady Graficzne i Wydawnicze

Wiktora Kulerskiego
w Grudziądzu > Pomorze.

P r e n u m e r a t a :  . .G a z o la  G ru d z ią d z k a ”  w y c h o d z i t r z y  ra z y  
ty g o d n io w o : n a  w te re k , c z w a r te k  i s o b o tę  P r z e d p ła ta  w y n o s i 
w  P o lsc e  n a  poczcie  m ie s ię c z n ie  I.SO z ł, k w a r ta ln ie  3.8!) z ł ,  w  G ru ­
d z ią d z u  w  e k sp e d y c ji,  a g e n c ja c h  i f i l i a c h :  m ie s ię c z n ie  1.10 z ł, k w a r ­
ta ln ie  3,30 z t. P od  o p a s k ą  4,— z ł k w a r ta ln ie .

K w a r ta ln ie :  w e F r a n c j i 'i  B e lg ji 20 f r a n k ó w , w  N ie m c ze c h  4,10 
Rm k, w S z w a jc a r i i  6 f ra n k ó w , w  C z e c h o s ło w a c ji r ó w n o w a r to ś ć  I 
d o la ra ,  w  A m e ry c e  i w  K a n ad z ie  1 d o la r .

O g ł o s z e n i a :  „ G a z - ia  G ru d z ią d z k a "  w y c h o d z i w  3-ch w y d a ­
n ia c h :  I .  (P o m o rz e ) , II .  (b. z a b ó r  ro a y js k i.  M a ło p o lsk a , z a g ra n ic a ) ,  
111. (P o z n a ń s k ie ,  G. Ś lą s k ) . S tro n a  lic z y  n a  s z e ro k o ś ć  4 ła m y  te k ­
s to w e  p o  62 m m , p o za  te k s te m  8 ła m ó w  p o  30 m m

W  je d n e m  d o w o ln em  w y d a n iu :  w ie r s z  m m : w  z w y c z a jn y c h  
0.20 z ł. w  n a d e e ta n e m  0.70 a ł .  w  te k śc ie  1.20 z ł .

W  d w ó ch  d o w o ln y c h  w y d a n ia c h  c e n y  d w a  ra z y  w y ż sz e  ja k  
w je d n e m .

W  c a ły m  n a k ła d z ie  (w s z y s tk ie  t r z y  w y d a n ia )  w ie rs z  mm: 
w z w y c z a jn y c h  0.50 zf, w  n a d e s ła n e m  1 50 z ł, w  te k śc ie  3 00 z ł, n a  
1 -szej s t r o n ie  4 00 z ł. *

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :  W  w y d a n iu  o g ó ln em  s ło w o  0 20 z ł .  
s ło w a  t łu s ty m  d ru k ie m  p o d w ó jn ie  O g ło sz e ń  d ro b n y c h  n iże j 2.00 z ł 
n ie  p rz y jm u je  s ię  O g ło s z e n ia  d ro b n e  u m ie s z c z a  s ię  ty lk o  za  g o ­
tó w k ę  z g ó ry .

U w a g i  o g ó l n e :  Za z a s trz e ż o n e  in ie js c e  d o lic z a  s ię  20%. za  
u k ła d  ta b e la r y c z n y  30% . N ek ro log i do  60 m m  26%. D la p o s z u k u ­
ją c y c h  p ra c y  b e z p ła tn ie .  W  z le c e n ia c h  n a le ż y  p o d a ć  k o n i e c z n i e  
w y d a n ie , w  k tó re m  o g ło s z e n ia  m a  s ię  p o ja w ić . D ro b n e  o m y łk i, n ie

z a m ie n ia ją c e  z a s a d n ic z e g o  s e n s u ,  n ie  u p ra w n ia ją  o g ła s z a ją c e g o  do 
ż ą d a n ia  b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  o g ło s z e n ia .  Z a  te rm in o w y  druk  
o g ło s z e ń  a d m in is tr a o ja  n ie  o d p o w ia d a , Do n u m e ru  n ie d z ie ln eg o  
(z  d a tą  s o b o ta  w  n a g łó w k u ) , p rz y jm u je  s ię  o g ło s z e n ia  do  ś ro d y  
ra n a .  O p to s z e n ia  w  m ie js c a c h  z a s trz e ż o n y c h  z am ie sz c z a  s ię  w  m ia ­
rę  m ie js c a ,  bez  g w a ra n c j i  i ty lk o  w te d y , g d y  z o s ta n ie  z a p ła c o n y  
d o d a te k  20% . Z a  d z ia ł  o g ło s z e n io w y  re d ą k c ja  n ie  o d p o w ia d a  Uza 
s a d n io n e  re k la m a c je  u w z g lę d n ia  s ię  do  d n i  8-m iu .

A d r e s :  „ G a z e ta  G rudziądzka**. T u sz ew o . p o w ia t  G rudz iądz  
( P o m o r u ) .  T e le fo n  n r . S U  I 812. K o n to  P . K . O. P o z n a ń  n r .  20042 ■. 
Z a ło ż y c ie l 1 w y d a w c a  W ik to r  K u ie rs k i .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : 
J a n  Z ie l iń s k i ,  G ru d z ią d z . D ro g a  Ł ą k o w a  78.

D ru k ie m  Z ak ł. G ra f ic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  W ik to ra  Kuber­
sk ieg o  w  G ru d z ią d z a  (P o m o rz e ) .


